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STANISŁAW DOBRZAŃSKI {1848 - 1880) pochodził 
ze manej lwowskiej rodziny aktorów, dyrektorów teatru, 
dziennikarzy .i literatów. Napisał wiele popularnych 
w swoim C•zasie jednoa1któwek, jak Kajcio, Onufry, 
Zloty cielec, Wujaszek Alfonsa oraz lolnierz królowej 
Madagaskaru, który sta·nowił klasyczną pozycję reper­
tuaru rozrywkowego. 

Juliom Tuwim w roku 1936 ina nowo opracował tę 
komedię, dopisał parę scen i dialogów oraz okrasił 
autentycznymi piosenkami warszawskimi ze schyłku 
ubiegłego wieku, pnzedłuiając w ten sposób jej sce­
niczne dzieje o lat kilkadziesiąt. 

O TUWIMIE-ADAPTATORZE 
O Tuwimie - poecie pisano, pisze się i pisać się będzie. 

Zależnie od tego, kto i gdzie się wypowiada, zależnie od panują­
cego w poezji kierunku, lub mody, pisze się jako o jednym 
z największych zjawisk poetyckich ostatniego półwiecza, albo 
analizuje się jego dorobek z chłodnym krytycyzmem, albo zgoła 
atakuje się z pianą na ustach. Bez względu jednak na takie, czy 
inne powiewy, wysoka pozycja Tuwima w polskiej poezji nie 
podlega dyskusj i . 

O Tuwimie - człowieku teatru nie pisze się wcale, bądź zbywa 
się ten temat drobnymi, marginesowymi wzmiankami . Nie wątpię, 
że przyjdzie w końcu chwila, gdy teatralnym dorobkiem Tuwima 
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zaJmre s ię ktoś powołany, gdy wydobędzie s i ę z teatra lnyc h 
archiwów wszystko, co ocalało z jego bujnej twórczośc i w tej 

dziedzinie. Jeże li chodzi o mnie, nie mam możliwości, an i czułbym 
się na s ił a ch pod jąć s i ę ta kiego zadania . Chciał bym tu jedna k 
przy pomnieć, że ten wi elki poeta był cz łow i ek i em za ra żonym 

tea tre m, że j eśli poezja (przepra szam za patos) była j ego życ i em, 

to teatr był przynaj mniej jego wie lki m i radosnym hobby. 
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Radosnym.„ Hm, kto wie czy nie w tym właśnie kryje się 

tajemnica mniej, lub więcej świadomego przemi lczania związków 
Tuwima z teatrem. Gdyby pozostał po nim choć jeden dramat, 

choć jedna sztuka „serio" - nie wątpię, że na kartach historii 

polskiego teatru znalazłoby się dla niej dostatecznie godne 

miejsce. Cóż, kiedy jego temperament pisarski, jego wyostrzone 
do najwyższych granic poczucie humoru, jego uwielbienie dla 
dobrej, inteligentnej zabawy, która w teatrze tak dobrze umie 

przerzuc ić most porozumienia m i ędzy sceną a widownią, popro­
wadziły go w zupełnie innym kierunku. 

Przez długie lata był Tuwim stałym współpracownikiem literackim 
„Qui-pro-quo". Napisał w tym czasie setki tzw. utworów małych 

form, czyli po prostu skeczów, monologów i piosenek. Ten „nie· 
poważny" rodzaj twórczości nastręcza bardzo poważne trudności, 

zwłaszcza jeśli premiery następują mniej więcej co miesiąc, a autor 
ma obowiązek wypełnić znaczną część wieczoru utworami swego 

pióra . Trzeba nie lada gimnastyki, żeby w tych warunkach nie 
pow i elać wciąż tych samych pomysłów treściowych, żeby nie· 
ustannie odkrywać nowe tematy i nowe sposoby ich podania. 

W dodatku, te nowe sposoby muszą być nie mniej atrakcyjne 

i sprawdzać się natychmia
0

st nie gorzej, niż stare i dawno 
wyproóbowane. 

Wydaje mi się, że jeżeli pod tym kątem widzenia spojrzeć na 
repertuar „Qui-pro-quo", a szczególnie na teksty Juliana Tuwima, 
to okaże się, że był on prekursorem prawie wszystkiego, co się 

od wielu lat dzieje na scenie polskiego teatrzyku literackiego czy 
satyrycznego. Dziś te rzeczy, w którymś tam epigońsk i m wydaniu 

już nas niejednokrotnie irytują i nu żą, ale kiedyś były przecież 

nowe i odkrywcze. 

Tak, w tej dziedzinie wszystko już chyba wynaleziono w tamtych 

czasach. Młodzi, sympatyczni zapaleńcy ze studenckich teatrów 
niejednokrotnie „odkrywają" i z triumfem ogłaszają jako nowe to, 

co ongiś było chlebem powszedn im kabaretu, potem p rzeżyło 

się i poszło w zapomnienie. Bo i melodramatyczna piosenka 
z tragicznym zakończeniem już była, i tak modne obecnie krótkie 

mi-gawki, i nawet humor absurdalny, uważany prawie powszechnie 
za wynalazek ostatnich lat, reprezentowany był, jakże obficie 

w tekstach pisanych przez Tuwima dla Dymszy i Zimińskiej. Cóż, 

nie jest winą młodego pokolenia, że tych rzeczy znać nie może. 

Archiwa dawnych teatrzyków literackich uległy zniszczeniu, nikt 

nie pokusił się o zebranie tego, co jakimś cudem ocalało, nić 

tradycji, jak to się pięknie mówi, zerwała się. 

Najmocniejszą stroną skeczów Tuwima był dialog, precyzyjny, 

celny, mistrzowski, naszpikowany świetnymi dowcipami i bons mots, 

które natychmiast „szły w miasto". Niestety,świetnego dialogu 

nie można opowiedzieć, tak jak nie można opowiedzieć pięknej 

melodii . Dlatego ośmielam się twi erdzić, że spalenie kilkudziesięciu 

pękatych teczek w piecu teatrzyku „Figaro" jest dla kultury polskiej 

jeszcze jedną niepowetowaną stratą. 



... „ 
i.~~ 
ł 
ił .,._ t890 r. 

błlłiia 
1 i " pbblit S'ft 

: :-tr::ktor.
1 

. 1~1 . 

I aktpalA r. b. 
Wilhelma Stein· 
~ !>1'%Y 11lley 
)d/24 aowy wy­
do mb.sts 

1owrócił. 
ilu'elll Leon Ma-' 
ay blondyn u 
dwie bliwy. 

) majaco 1;oby­
' niech aa wi&do­
:un M~r. u.I. 
N D Kallnb . 

l~-1 -1 

[CZASOWY 
.W• $1ydłew­
•· I 
~ kod, han. • :iy-
!ierzyciell ttjse 
: dni 40 od d&ty 

Ili dowody ud&-
ye do lll3311J, 

takowych, 
wyd&iale Cy· 
w~o w Piotr-

-·- _lf>~·=~-1 I: 
Tylko 2 dni! Tytko 2 dni! I 

Paradyz. . J 

\\ SOBOK Q~N CETRT 2• b. m., 

l PRODUKCYE l 
FDOKENALHEJ KOlLP ANII i 

I 

Pierwszy raz w Łodzi I 
' 1 · rz~thtawfonie l)ryj!'yn&ln(e lri1>owanyd1 

BRAZ YLIJS.KlCH 

PAPUG.: AMAZONEK, 
trh4>Wa11y~ht 1•1-wtb<tawia11yd1 
pritz podrótnj4~~. kr/1low•; 

papug 

M~Delavier. 
ARABSKA BAJU 

w•t.bo<laie fantar,ye i ~ztnld 
io11glt>r~kie wyki>na 

Joao Mamadoo. i 
W1~tęp ka11kalart}'i1· rys. 1' 

\\lik~ • 

p. C. Glance, 
kt•~1 y ryaaj~ wai:yirtlcle ohr&­

zy otl wrt1tnie 

..... ••tulta. dr•eła.11łtl „ 
w 11i„dtl"'1·: I 

I 

Było chyba ważne dla dalszej twórczości · scenicznej Tuwima, 
że jego kontakt z teatrzykiem nie ograniczał się jedynie do 
współpracy literackiej. Lubił atmosferę kulis, specyficzny nastrój 
prób generalnych, darzył swą sympatią aktorów, interesował się 

sprawami teatru i brał w nich żywy udział osobisty. Doszło do 
tego, że gdy grupa najlepszych aktorów opuściła w roku 1921 
stare „Qui pro quo" - aby założyć nowy, własny teatr „Bandę", 
Tuwim został jednym z jej trzech współdyrektorów. 

W roku 1933 Teatr Polski wystawił Ptaki Arystofanesa w paryskiej 
wersji Zimmera i w opracowaniu Tuwima. To przedstawienie stolo 
się sensacją, szturm do kasy teatru nie ustawał ,dziesiątki pysznych 
powiedzeń i żartów obiegały Warszawę. . 

Kilka lat później na tej samej dostojnej scenie Teatru Polskiego 
wystawono w tiuwimowskiej adaptacji Jadzię wdowę. I znów to 
samo: szaleńcza wesołość no scenie, szaleńczo zabawa na widow­
ni, wielotygodniowy szturm do kosy. A był to okres dla teatrów 
już bardzo ciężki, komplet na widowni stawał się coraz większą 
rzadkością; pięć czołowych teatrów musiało się połączyć dość 

nieszczęśliwie w jeden koncern pod skrzydełkami Towarzystwa 
Krzewienia Kultury Teatralnej („Towarzystwo Krzywienia Kultury" 
trawestowano za kulisami teatrzyków) oby wspólnym wysiłkiem 
wiązać ja koś koniec z końcem. W tej sytuacji powodzenie Jadzi 
wdowy było czymś wyjątkowym . Warszawa natychmiast zareago­
wała nowym dowcipem: wszystkie teatry T.K.K.F. - mówiło się -
żyją obecnie za wdowi grosz ... 
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Pan Saturnin Mazurkiewicz - mecena-s Pon·i Mącko - LENA WILCZYŃSKA 
z Radomia . . . . . . . . . . - WŁODZIMIERZ KWASKOWSKI 
Kazio, „nie męcz ojoa mecenasa" - WALDEMAR STARCZYŃSKI 
HaHneczka i Hilary - pa-ro, co s.ię 

Pani Lemięcko Jaś-nie Megiery, 
ożolobione wdowy - IRENA BURAWSKA 
Sobi0no - biało dz:iewico, która już 

boi pary ..... . 

N,ik-ifor - funkcjonariusz kolei, który 
odejdzie jak będzie jego poro . . 
Tragarz, jak tragarz z Radomia . . 
Przedstawiciel.ki „Lilii lfodomskiej" 
Towarzystwa Krzewien·io Dobrych 
Obyczajów i Walki z Zmazą Moralną -
pa n ie: . . . . . . . . 

Delegacjo Obywateli Radomia 
z transparentem: „Nie powinie 01 się 

noga, gdy myśl czysto 1i chędoga" 

Sam Cop - Cobiński . 
Niby nic, o debiutantka 
Artysto, niemal, że ·tenor, któremu się 

przetarło . . . . . . 
Artysta, ,prawie, że baryton (od 
bocianów) . . . . . . . . 

- ALICJA CICHECKA i 
- JANUSZ KRAWCZYK 

- ANTONI LEWEK 
- MIECZYSŁAW SZARGAN 

- HELENA KAMIŃSKA 
- BARBARA MARSZAŁEK 

- ANDRZEJ HERDER 
- DYMITR HOŁOWKO 
- MAREK KOŁACZKOWSKI 
- JĄN KRUK 
- KAROL OBIDNIAK 

skończyl'O 16 lot . . . . . . - DANUTA KŁOPOCKA 
Lodislaus Mącki - senior uw-Odzioiei, 
bon viveur . . . . . · . . . . 
Wf.adzio Mąok· i - junior - uwodzioiel 
gołowąs . . . . . . . . . . . 
Grzegorz - spodek po Radziwiłłach, 

·lokaj Mąck·ich z manierami 
Ż·oTżetto - pokojówka pół dziewicy, 
pól anioła 
Reżyser, co ma no głowie dyrektora 
Ruczkowska - garderobiano - głucho, 

ale za to z apetytem . . 
Kapciuchowski - inspicjent - bynaj­
mniej nie kopeć · 
Kelner z praktyką . . . . 
oraz: 
VED6TTA, CO ŻYCIE UMILLA -

- STANISŁAW SPARAŻYŃSKI 

- KRZYSZTOF ROżYCKI 

- HENRYK JOżWIAK 

... 
- ZYGMUNT URBAŃSKI 

- ZOFIA WILCZYŃSKA 

- KAROL OBIDNIAK 
- MAREK KOŁACZKOWSKI 

KAMILLA, KAMILLA, KAMILLA! . . - ALICJA KRAWCZYKOWNA 

W teatrzyku ogródkowym „Arkadia" zaprezentują się: 

- MIECZYSŁAW SZARGAN 
- BARBARA MARSZAŁEK 

- DYMITR HOŁOWKO 

- ANDRZEJ HERDER 

Artysto - nieomal. że bas, nadwiślański 
mon•archa 
Wiszy.scy •przy wyda.tnej pomocy 
rutynowanej suflerki . 
qroz 
(„cztery tancereczki - s·ubretki, moją 
metody, sposobiki i zaletk-i) . . . . 

- JAN KRUK 

- HELENA KAMIŃSKA 

••• 

„Prolog", „Kabała", „Zakulisowy czar", „Debiutantka", „Kobietki, ach, kobietki", „Słaba pleć", „Pozytywka", „Maczicza", „Finał" -

Scenografia: HENRI POULAIN 
Asystent scenografa: Anna Ekiert 

Opracowanie muzyczne: PIOTR HERTEL 

słowa - lh.rA GORSKA 

J 
Reżyseria: IRENA GÓRSKA 
Asystent reżysera: Andrzej Herder 

Choreografia: BARBARA FIJEWSKA 

Gra ze~pół pod kierunkiem Mariana Suchockiego 

Sufler Helena Kamińska 
Inspicjent Irena e,aybylska 

'1 \V 
p •r e m i e ro: monec 1970 r. 



Potem przyszły następne adoptacje: słowny Zolnierz królowej 
Modogoskoru z Zimińską i Moszyńskim w teatrze Letnim, potem 

Porwanie Sabinek z Węgrzynem i Zniczem. Tuwimowska inwencjo 

i dowcip święciły nowe triumfy. 

Nie no darmo tok się rozpisałem no początku o kabaretowych 

pierwocinkoch Tuwima - wydoje mi się, że w tych głośnych adop­

tacjach, granych z wielkim powodzeniem i po wojnie, pobrzmie­

wają wyraźne echo jego dawnych kabaretowych poczynań. Wszy­

stkie rozkoszne „kotuchny" i „ciopuchny" panny Komilii, cały ten 

tuwimowsko-zimiński volopuck ,nadający roli tok soczystą barwę 

wykształcił się niewątpliwie w dziesiątkach qui - pro - quiockich 

skeczów i scenek. Straszliwy „Kazio, nie męcz ojca" to jeszcze 

jedno, niejako syntetyczna wersjo nieznośnych bachorów, których 

tyle oglądaliśmy uprzednio w świetnych wykonaniu Pogorzelskiej, 

Dymszy, czy Górskiej. 
Dlaczego tok mistrzowski adaptator, jak Tuwim, znojący wszyst­

kie sekrety sceny, nie pokusił się nigdy o napisanie własnej 

komedii? Zastanowiono się nad tym niejednokrotnie. Wydoj e się, 

że po prostu nie bawiło go wymagające niemałego mozołu kon­

struowanie poszczególnych elementów i montowanie z nich sce­

nicznej budowli. Wolał zużytkować swoją niespożytą fantazję no 

smakowite urządzanie wnętrz w konstrukcji już istniejącej, gustow-

TEATR THALIA. 
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słynnego antispirytysty i odgadywacza myśli 

KAROLA FAULHABERA 
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nie przestawi ać meble i ozdabiać sc1any w n ajwymyś lniejszy 

sposób. To było zresztą jego dobre prawo. 
„Czy zamiast wypełniać repertuar teatralny w trzech czwartych 

obcymi utworami - pi sa ł Boy - " nie można by, wzorem epoki 
stanisławowskiej sztucznie zacząć hodować polskiej komedii, czy 
krotochwili, przerabiając, adaptując, wlewając póty swoją treść 

w obce formy, aż sama się skrzepi i zakwitnie znowu bujnym 
własnym życiem, jak już bywało? I dalej „Cechą ludzi z talentem 
u nas jest, o ile mam przyjemność znać, lenistwo; otóż gdyby 
im oszczędzić cięższej polowy zadania ' tj. konstrukcji, gdyby im 
czasem podsunąć gotową kanwę w postaci obcego utworu, umieliby 
ją z pewnością zahaftować własnym humorem i rodzimą polskością. 
Jestem pewien, że nieraz na takiej obcej kanwie mógłby powstać 
utwór lepszy od danego oryginału" . Co oryginalniejsze, Boy pisał 

to właśnie na ma rgines ie krakowskiej premiery właśnie Żolnierza 

królowej Madagaskaru Dobrzańs kiego w 1920 r. 

Jeszcze jedno ciekawostka dotycząca tuwimowskich adoptacji. 

Oceniano je tak wysoko, że - jak pisze Leon Schiller w swoim 

„Teatrze ogromnym" - powstała w 1941 roku konspiracyjna Rodo 

Teatralna wypowiadająca się w przyszłym powojennym lekkim 

teatrze przeciw wszelkiego rodzaju rewiom i komediom muzycznym 

(chyba nieco przesadzona, ale zrozumiała reakcja na zalew 

rewiowej i komediowej szmiry na okupacyjnej scenie) dopuszczała 

w nim jedynie wysoko wartościową satyrę , klasyczną operetkę 

oraz - cytuję „mogłyby także być brane pod uwagę próby wskrze­
szenia dawnych wodewilów czynione przez Tuwima i Schillera". 

(Jerzy Jurandot: „ Teatr mój widzę zabawny" - „Dialog" Nr 12, rok 1963) 
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N a s c e n i e t e a t r u „7,15" 

Ruszkowski - Tuwim 
JADZIA WDOWA 

P. Barillet i J.P. Gredy 
ADELA I STRESSY 

Ark. Arkanow i Gr. Gorin 
ZNAMY CIĘ TYLKO Z WIDZENIA 

W .p r z y g o to w a n i u: 

Feridun 6rol i Roman Gorzelski 
WESTERN 

N a s c e n i e p r z y u I. J a r a c z a 27 

Zygmun•t Kra'Siński 

IRYDION 

Stonisław Wyspiański 

WESELE 

Roman Bratny (oda.pt. A. Hanuszkiewicz) 
KOLUMBOWIE ROCZNIK 20 

Stefonia Grodzień-S>ka 1 Jerzy Jurandot 
BALLADA O TAMTYCH DNIACH 

Bolesław Prus (ado•pt. J. Kwapisz) 
PLACOWKA (dla mlodzieiy) 

John Patrick 
KAŻDY KOCHA OPALĘ 

Lucy Maud Montgomery 
ANIA Z ZIELONEGO WZGORZA 

W p r z y g o to w a n i u: 

Maksym Gorki 
JEGOR BUlYCZOW I INNI 

J. Burne~t; adept. Z. Wróblewski 
TAJEMNICZY OGROD 

Cena zł 3,-

N a s c e n i e t e a t r u „R o z m a t o ś c i" 

Allekso·nder Fredro 
PAN JOWIALSKI 

Maria Konopnicka 
BAJKA O KRASNOLUDKACH I SIEROTCE MARYSI 

Typo Łódż - 212no. N. 10000 - H4/1468 




